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NIEMCY. ( Z  P‘r?inś> iku 23 Październ ika.)  ■ Jenera ł  B u t-  
ia r  nie  po iecha l  do L o nd yn u  z s zcze gó ln emi  z lecen iami  do  
nBgocyacyy z X ię c i e m  K a r o l e m ,  l ecz  d la  innych przyczyn;  
niepowróci l  i es zcze  z t am tąd ,  nie móg ł  w ięc  przywieśdź  ż a ­
dnych z leceń  ani  o św iad cze ń;  niewyporządzaią ,  bynaynmiey  
blankenbursh iego  zaniku na przyięc ie  X i ę c i a  K ar o l a ;  X i ą ź e  
W i l h e l m  nie  myśl i  opuszczać  kra iu ,  a pu łk ow nik  narodowey  

g w ar d y i ,  kupiec  L u d w i k  L oeb lech e , n i ez n ayd ow al  s i ę  w  p o ­
trzebie  uczynien ia  przec iwko  temu przedstawień .  Przec i ­
w n ie  ow sz e m  dowiadu iemy  s i ę z  w iaro go dn ego  źród ła ,  ź e  
odebrane ze  wszystk i ch  stron a s zc zegó ln i ćy  z L on dy nu  wia-  

omosci  sq, nader pomyślne .  W i a d o m o  nam iest  źe  X ięc iu  

W il h e lm o w i  i i ego po s t ępowan iu  oddano ws zę d z i e  sprav ie-  
dl i w os c ;  n igdzi e  nie  wą tp ią  o wiernym sposobie  myś l en ia  
mieszkańców Brunswika  w zg l ęde m panuiącego  domu,  znane  

s ą  dobrze  przyczyny które sp o w o d o w a ł y  zdarzenia  za sz ł e



w  dniach 6  i  7  W rz eś n ia ,  n i e  t a yn o ,  ż e  od tego  czasu spo-  

koyn ość  pan ow ała  bez  p rz e rw y ,  ż e  wszy s tko  i ednoczy  Si ; 
ok o ło  X ię c ia  W i l h e l m a ;  us i lu i ą  wesprzeć  żądan ia  po c zc iw e ­
g o  lud u ,  który pomimo  bezs i lnych  us i ł owań  niektórych ź ł e-  
myśłących  starać s i ę  będzi e  c i ąg l e  ok azywać  god nym  szczy -  

tney opieki  s w o i e g o  zacneg o  Rejenta.
Z  N a d  M enu  27  Października.  P o d łu g  w iadomości  o trzy­

manych  od R e n u ,  miały zayśdź  w  Br ux e l ł i  k rw aw e  s c e n y .—  
Gaze ta  wychodząca  w  D u sse ld or f  u w a ż a ,  ż e  wiadomości  z  
B ru xe l ł i  dochodzące  do dnia 24  b. m. nic o tych krw awych  

s cenach nie  wz miankn ią .
Z  Venloo z  nad pruskiej] gran icy  21  Października.  E - s -  

s e ldorfska ga ze t a  umieśc i ła  nas t ępu iący  artykuł: N iepodobna  
uwierzyć  i ak  s zk od l i w y  w p ł yw  na tuteysze  oko l i ce  w y wi e -  
raią  obecne  zaburzenia i r e w o l u c j e ,  a lbowiem fabryki tka-  
c z ów  ustały  a handel  z E Io l l a n d y ą ,  Brabancyą i Francyą  z u ­

pe łn i e  zo s t a ł  przerwanym.  D o w i a d a ie m y  s i ę  tu z nad gra ­
nicy i e s zcze  w i ę c e y ,  s zc zego ln i ey  co do sposobu myś len ia  w  
ośc i ennem p a ń s t w i e ; przed dw o m a  tygodniami  stało w R otr -  

mond e  260  drag onó w;  w  tem wypada ieden z nabuyin  pi ­
s to l e t em za  bramę ,  w ie l u  posz ło  za n im ,  a nakon iec  sam  
t y lko  major z swo im adjutantem pozos tal i  na placu.  D o w i e ­
dzi e l i śmy s i ę  o tem od naoc zne go  ś w ia d k a ,  był on przyto­
mnym gdy gaze ty  n ad e sz ł y ,  i eden zaczął  ie czytać w  przy­

tomnośc i  ku pc ów ,  urzędników i t. d., a wszy s tko  co w  nich 
przec iwko  Hol landyi  um i e sz cz o n o ,  by ło  z zadowolen i em przy-  
i ę lem.  —  N ie m y s lą  wca le  o op łacan iu  ceł  i poda lkow.  N i e ­
podobna  aby taki  stan rzeczy n ó g ł  d ługo potrwać: wszyscy  
urzędnicy z  oko l i c  schroni l i  s i ę  do Roermonde i Y e n lo o .  —• 
Bardzo  będz ie  trudno przywieśdz zn ow u  lud w karby usta­

w o w e g o  porządku.
N I D E R L A N D Y .  ( Z  R n ix e l l i  23 P aździern ika.)  Od k i l ­

ku dni lo  miasto  ies t  wy s ta w ion em  na wszy s tk i e  okropnośc i  
anarchi i  i  wśc i ek łość  gminu .  Im bardziey zbl i ża  s ię kr yz y s ,  
t e m  us i łn i ey  każde s t ronnictwo dba o s i ebie;  każde  uzbraia  
s w o i e  rabus iowsk ie  bandy ,  przec iąga iące  w  l icznych t łumach
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przez  u l i c e ,  w o ła ią ce  raz: »Precz z  t ym czasowym r ząd em  
nie  potrzeba kongressu !»  drugi  raz z n o w u :  » Precz z zdray-  
cami !  precz ze  s z lach tą !  lud  powini en  par,ov»ać!s» L e c z  n ie  
skończy ło  s i ę  na tych wrzas ka ch;  na w ie lu  ul icach w  Bru-  
Xel l i  w ie l e  a w ie l e  krwi  p łynę ło .  W y s t a w i e n i e  drzew  w o l ­
nośc i  w ska zu i e  dos ta t eczn i e ,  iaki  ma ią  zamiar  przybyli  z  P a ­
ryża Jakobini .  — R ząd  tymczasowy  wyda ie  odezwy  iedna po  
d ru g i ey ,  w zy w aj ą c  lud do spokoynośc i  i  wst rzymania  g o  od  

rabunku.
Courier de P a is -B a s  z aw ie r a  nas t ęp iuący  godny  u w a g i  

artykuł:  »Belgte nie  umrą na s am ob ó ys tw o ,  l e cz  ieźl i  n ie
b ęd ą  s i ę  mieć  na o st rożnośc i ,  to samobóys two  pi erwćy  n a ­
s tąpi  n i że l i  s i ę  g o  spodz i ewa ią .  Cóż ies t  r ewo lucya?  czyl i  

ies t  tern czem bydź powinna ,  oba leni em ho l l endersk i ego  a us ta ­

l en i em be l g iy sk i ego  rządu? A lb o  nie i e s t że  ona  raczey o twar ­
ł em pol em dla wy uzdanych  n ami ę tnośc i ,  h a s ł e m  r a b u n k ów ,  
pano wa nie m dz ik i ey i  n i e t oz s ąd ncy  przemocy?  Narody  n i e  
m o g ą  s i ę  obeyśdź bez  rządu ;  z o s t a w i a ią  towar zys two  prze ­
mocy  i  g w a ł t u  bez  ukarania  i e go  sprawców i bez  opi ek i  o-  
sób i  ich w łasności :  a zbo ieck ie  schron ien ie  iest  bezp ieczni ey -  

szern n iże l i  na sz  kray spn s toszony  i nasze  mias to  na rabu­

nek  oddane.  P or z ąd ek  i  bezp i eczeńs two  są  nag lące  po trze ­
by.  I l o l l end ers ka  tyrania ies t  z n i e s i o n ą ,  l e c z  może  powstać  
po  s tokroć  u c i ą ż l i w s z a ,  k tórą s i ę  odznaczy  gmin  omamiony  
i  ł u p i e z k i ,  wypowi ada jący  z  zbroyną ręką w oyn ę  o b y w a te ­
l om i  ich w ł a s n o ś c i o m ,  i  napiętnuie  na szę  re w o lu c j ę  mor ­
ders twem i  lup i ez twem .—  Wiadom ośc i  z IJennegan są  zas imt-  
c a ią c e ,  tein bardz i ey ,  z e  symptomata anarchi i  zdaią  s i ę  z o ­
s tawa ć  w  przymierzu z  występneini  a taynemi intrygami,  
T a m  nie  iuż  nieprzj i ac iol  a le  obywatel i  g u b i ą ,  obywate l i  ra-  
buią,  braci zab i i a ią ;  znakomic i  kupcy,  r ze mieś ln i cy ,  których  
praca i  przemysł  udzi e la ły  dos ta tków kr a io w i ,  są  b e z w s t y ­
dn ie  przez  gmin  ob łąkany  ra b o w a n i ;  W i e l k i e  fabryk i ,  które  
s t an ow i ł y  zaszczy t  i dobro naszeg o  kra iu .  zo sta ły  spa l one  i  
i e s te śmy przymuszen i  o g ło s i ć  nasze  w ła sn e  miasta  za b ę d ą ­
ce w  stanic  ob lężen ia  , aby i e  od okruci eńs twa  we wnętrznych  
nidprzyiac ioł  oswobodz ić . *

a
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D n ia  25.  P i e rw sz e m  p ytan iem,  k tóre  P a n o w i e  Gerlache  
i  Bouchere,  c z ło n k o w ie  konsty tucyyney  k om m is s y i ,  poda l i )  
by ło :  czyl i  zam yś la ią  u tworzyć  reprezentacyyną mon arch ią )  

lub rzecz  pospol i tą .  Gdy rząd tymczasowy  obs ta wa ł  za  o s ta ­
t n i ą ,  o świadczy l i  s i ę  i ż  s i ę  w  tym przypadku u s u n ą ,  a lbo ­
wiem w id z ą  źe  tylko w  reprezentacyyney  monarchi i  B e l g i e  
m o g ą  is tnąć.  Oś wiadczen ie  to sprawi ło  tern w i ę k s z e  w r aż e ­
nie ,  ż e  ci dw ay  m ę ż o w i e ,  będący  cz łon ka mi  be lg iy sk i ey  op -  
pozycyi  pozyska l i  po w sze ch ny  s zacunek  swo ich  rodaków W 
g łó w n yc h  S tan ac h ,  a ich n iechęć  nal eżen ia  do u tworzen ia  
kons ty tucyynego  d z i e ł a ,  bardzo o s łab i  mora lną  s i ł ę  t y m cza ­
s o w e g o  rządu.  R ó w n i e  s t a no w c zo  o świadczy l i  s i ę  za  X i ę -  

ciem O r a n i i ,  a lbowiem przez to ty lko  możn a  un iknąć  k l ę s k  
w oy n y .  G. B .  V.

(Zt A n tw e rp i i . )  D z i e n n ik  an twerpsk i  zaw iera  z  dnia 21  

Paźdz i ern ika  na s t ępu iącą  w i a d o m o ś ć ; j>Zostaieniy tu c iąg l e  

w tymże  samym stanie  n i e p e w n o ś c i ,  a  po l i tyczny horyzont  
zachmurza  s i ę  co  raz w ięcey .  Kró l e sk i e  w o y s k a ,  i ak  s i ę  

z d a i e ,  n iechcą opuści ć tut eyszego  m i a s t a ,  a  w sz ys tk i e  w o y -  
s k o w e  p r zyg o to w an ia  k a ż ą  s i ę  domyś lać  że  w  razie  napadu  
b ęd ą  s i ę  dzittlnie bronić.  Jene ra ł ow ie  Geen  i T rip  przybyl i  
tu dz is i ay  w po łudnie .  —  P ow s ta ń cy  za i ę l i  s t a n ow i s k o  przed  
mostem W a e lh e m ;  kró l ewsk ie  w o y sk a  s to ią  wprost  z  tey  

strony Nethe.  Z e  zaś  z  iedney i drugiey  strony czę s t o  s trze-  

l a i ą ,  trzeba s i ę  oLaWiać prędk iego  zburzenia  W a e l h e m .  Część  
l i o l l endersk i ey  z a ł o g i ,  będącey  w  waro wni  G a n d a w i i , przy­
by ła  tu dz is i ay  z  rana z  c zt erema  dz ia łami  i n i ebaw n ie  pu­
śc i ła  s i ę  w  drogę  do I l o l l andyi .

P rz ez  tymcz asow y  rząd bru xe l s k i  wybrany  be lg iyski ch  

w o y s k  d o w ó d c a ,  w y d a ł  pod dniem 21 w o y s k o w y  buletyn,  
w  którym,  iak w  buletynnch z w y k ło  by wa ć -  stratę nieprzy-  
acioł  podaie  w ie lk ą ,  a swoich  maią.  D z i e n n ik  zaś  A n tw er p ­

ski  donos i  przec iwnie .
—  R z ąd  tymcz asow y  w  B n ix e l l i  wyda l  nas t ępu iącą  o d e ­

z w ę :  » B e lg o w ie !  Rozproszy l i śc i e  żo łn i e r z y ,  wys ianych przez  

I l o l l a n d y ą ,  w  celu zan ie s i en ia  woyny  i pożogi  do uaszey
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piękne y  oyczyzny. Taiemni  i bezbronni  n ieprzyjac ie l e ,  prze­
kupien i  aby nas  poróżnić  s ą  ró w n ież  n i ebezp iecznemu J e ­
dność!  ta s tanowić  będz i e  n a sz ą  po tęgę .  'Zaufanie w  w ł a ­
dzach przez w ą s  ustanowionych!  Zabezpieczy  ono  zw yc i ęz -  
tw o  i dobry byt  Be lg i an .  Kt o  ies t  burzycielem porządku  te­
g o  powin n i ś c i e ,  wa leczn i  B e l g i y c z y k o w n  , poczytać  za zdray -  
cq oyczyzny.  W yb uch nę l y  ś w ie ż o  w w ie lu  miastach pańs twa  
zaburzenia.  R ząd  który w  nich upatruie  wspo ln i c two  n ie -  
przy iaciol  naszey  n i ep od l eg ł o ś c i ,  potrafi  ich ukarać.  Co s i ę  
w a s  tyczy ,  mie szkańcy  BruxeII i ,  którzyście  poprzys i ęg l i  n i e -  
dopuszczać  rab un kó w,  będziecie  nadto p r z e z o m e m i  abyści e  
miel i  popeśdź w  s idła  wam z a s t a w i o n e ,  s z c z e g ó l n i e j  w  dniu  
poprzedzaiącym w y b o r y ,  u s ta no w io n e  przez zw ier zc hn ikó w  

godnych  w as ze go  zaufania a k t o r z y  obmyś lą  zaradcze  środki  

do w a sz e g o  zaopatrzenia.a  —  Jenerał  Don Juan van Hulen  
zo s t a ł  w  M o n s  zaa resz towanym i  w  skry łem więz i en iu  z a m ­
kniętym.  D o s tr z e ż o n o ,  ż e  w sz ę d z i e  g d z i e  s i ę  u d a ł ,  zaraz  
bezpośredn io  po i ego  w y i e ź d z i e  za ch odz i ł y  za bu rze n ia ,  i ż e  
po i ego  oddaleniu i eden  z  i e g o  adiutantów u d aw ał  s i ę  do 
Antwerp i i .  _ ■ Dos. Aus.

Rozmaitości.
W Ł Ó C Z Ę G A

( A r ty k u ł  wy ie ty  z  Londyńskiego M a gazyn u .)
(D o k o ń czen ie .)

W n o s z ą c  z  syn i p tomatów,  nie  w ą t p i ł ,  że  Basza  odzyska  
Wzrok i zdrowie  i o św iad czy ł  ś m i a ł o ,  ż e  i es t  w o l ą  B o g a ,  
aby ^edno i  drugie o no wi u  przysz ło  do sk u t k u ,  ieże l i  od ­
w a ży  r,ię, użyć ' e k a r s t w , które mu przepisze .  D o b y ł  z kie-  
s zen i  mas tyk swoich  a między  niemi proszek b ia ły ,  k tó ­
rym kazał  choremu oczy zadtnuch iwać ,  a po tem ie  dobrze  
mlek iem i w o d ą  wymywać .  Za lec i ł  t akże  poty przez  uży ­
wan ie  ciepłych n a p o i ó w ,  i zacho wa nie  ciepła w łóżku.  Ob-  
sypa ł  g o  Basza  z ło t e m ,  i obdarzył  dobrami ,  poczeni  nazn-  
iut rz  puści ł  s i ę  lekarz  z karawaną  do P e r s j i ,  w  zamiarze  

oddalenia s i ę  od Treb izondu  na 9 lub 10 dni drog i ,  nim
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n ó w  na s tan i e ,  a to dla  t e g o ,  aby go  n i e  możn a  sprowadz ić  
w  przy p a dk u , gdyby proroctwo i e go  nie  z i ś c i ł o  s i ę .  K a r a ­
w a n ę  napadli  rozbóyn icy ,  mus ia ł  okupie s i ę  zlotem,  t Po za -  
godz en iu  rzeczy  s ł y sza ł  dwóch  rabus iów mówiących  o s ł a ­
w nym  D e r w i s z u , który B aszę  Treb izondu  uzdrowi ł .  S p od z i e ­
w a n o  s i ę ,  powiada l i ,  zupe łne go  Ba»zy w y z d r o w i e n ia , ponie­
w a ż  g w a ł t o w n e  napady choroby u s t a ły ,  i codzien ma s i ę  l e -  
piey.  Sku tek  usprawied l iw i ł  ich t w ie rd z en ie ,  a gdy  kara ­
wana p o w ró c i ł a ,  przyięlo D e r w i s z a  z otwartemi  rękami ;  Ba­
sza  sam uznał  i o g ło s i ł  go  v . ie lkim 1 pobożnym cz ło wi ek i em  
i  powtórnie  obsypa ł  go  darami.  T 11 p o z o s t a ł ,  poki  inna k a ­
rawana  nie odchodzi ł a  do Me k k i  i  tam udał  s i ę  z n ią  zn o ­

w u  pod z y s k o w n ą  f i rmą De rwi sza .  1
P r zyb yw sz y  do Ye m en  dowiedz i e l i  s i ę  p i^ g rz y m i  że  to  

św ię t e  miasto  przez W e h a b i t ó w  napadn ionem z o s t a ł o ,  a n i e -  

cbcąc  s i ę  wys tawić  na rzeź  tych fana ty ków ,  zatrzymal i  s ' ę  

w  n ie iak iem oddaleniu.  L e c z  Murat  spuśc iwszy  s i ę  na s w o ­
i ę  z ręczność  i charakter Kap ła na  przeszedł  na ich stronę i  

z o s t a ł  dobrze przyięt em.  Z a b aw iw s zy  w  Mekce  tak d ługo  
i l e  m u  s i ę  p odob a ło ,  uda ł  s i ę  do Portu n a d , c z er w on e m  m o ­
rzem w  b l i skośc i  Iddy ,  skąd podró żow a ł  wzd łuż  l ądu  do S u -  
ez .  T u  u L ord a  Gordona  S z ko ck ie g o  podrózu iącego  przy-  
i ą t  s łużbę  t l ó inacza,  z nim odwied za ł  Kn ir o ,  N u b ię ,  i A diS-  

s y n i ą ,  a całeni i e go  zatrudnieniem b y ł o ,  stroić sa l ę  k w i a ­
t a m i ,  g a ł ę z ia m i  i św ia t ł e m ,  w  którey Lord  da wa ł  ucztę  dla  
t amecznego  rezydenta i  konsu la .  Z tanitąd po s ze śc io l e tn i ey  
niebytnośc i  powróc i ł  do A lex and ry i ,  gdz i e  są d ow n ie  roz ­
w iód ł  s i ę  z s w o i ą  m a ł ż o n k ą ,  i  pozw o l i ł  i ey  innego  zaślub  
K o pi a .  Z n o w u  udał  s i ę  do Kairu zrzuci ł  z s iebie  g od n oś ć  
D e r w i s z a  i zo s t a ł  inżynierem.  T u  uk ład a ł  wo ie nn e  dz i e ła ,  
i  c z u w a ł  nad ich w ykonan iem o trzymawszy  w iad omo ść  ze  
przybył  kapitan A mery kański  Caton i szuka  zd o ln ego  c z ł o ­
w i e k a ,  ażeby go  pos iać  za Ajenta de  I ł amo t  Rawan ie l l i  E x -  
haszy  T r yp o l i tań sk i e go  do Barbaryi .  Przy w idzen iu  s i ę  i e -  
g a  z Amerykan inem , ka za ł  mu t enże poprzysia.dz na A lk o -  

r a n ,  ż e  nie wyda ta i e mn icy , a polem dopiero z łoci ł  mu po

1216



stlstw o. Gdy się o warunki umówili, c jłwycil się Murat spo-
sobności  porzucenia T u r k ó w ,  i  zapędz i ł  s i ę  az  do obozu  
M a iu e l u kó w ,  gd z i e  K aw a m el l i  s i ę  z n a j d o w a ł .  Chociaż  ub o­
g i  i podleg ły  by ł  atol i  w sz ęd z i e  szanow any.  Z  i ednym to­
w arzyszem i na dwóch dromedarach udał  s i ę  w  po l ó ż ,  kar­
miąc  te zw ierzęta  k luskami  robionemi  z mąki  i  i a y ,  sam  
zaś  ly le  lylko sobi e  pozw a la ł  s n u ,  i l o  mu twardy grzb ie t  
zw ierzęc ia  p o z w a l a ł ,  do którego s i ę  pr zyw iązywa ł .  J takim  
to sposoben dostał  s i ę  do obozu Mamel uk ow.

W  dow od z i e  że  był  uci eszony z i ego  przybycia dał  mu  
s ze i k  ki lka c e k in ó w ,  i p oczęs t owa ł  g o  kawą .  W krotce n -  
r z a d a ł  tam sw o ie  interesu,  iż K a w e m e l h  inoze -v 150 m d ­
ii.:. się zw y k ł  na p o d ia /d y  \ ® b ie r a ć ,  oboz Mamelukow p e , 
v, aey nocy opuśc i ł ,  i zamiast ,  toby miał  wrocic  do n iego,  u -  
c iekł  przez puszczę  i z ludźmi swo iemi  na mieysce przez  
Amerykan:  pr„eds i ębie i cę  oznaczoną  , p r z y b y l -  z  całą  s w o ­
ją  s i l ązbroyną  którey uzbierać mogl i  przeciąg;  H przez p u sz ­
czę  Barka ,  w  śród ni ewypowiedz ianych  trudąw i cierpień,  
by na korzyść uzbro ionego  oddziału przes Zjea . ioczone  ;Ma- 
l i y ,  przeciw miastu Tr ipo l is  w y s ł a n e g o ,  nieprzyiuciela rozer ­
w a ć .  Po k o na w s zy  nies łychane trudy o s iągnęl i  nakoniec  1  er-  
n ę ,  i w  potyczce z woy sk iem  panu iącego  Baszy  s t oc z on ey ,  
odnieś l i  zw yc i ęz two .  Zaraz  potem zawarto  z Koi  mieni  A.- 
merykańsk im Learem pokóy ,  w' skutku ktorego tak^ oddzin1 
Ziednoczonych S ta nó w roz łożony  na brzegu morskim iak  i  
wo ysk o  l ąd ow e  dzia ła iące  pod B a to n em ,  odebrały rozkaz  
wstrzymania  wszelki ch nieprzyjacielskich krokow.  W e z w a ­
no W o y s k o  Eg ip sk i e  na Amerykańskie  okręty;  częsc  uczy ­
n i ł a  t o ,  reszta pozos ta ła  na l ą d z i e ,  w ys t aw ion a  do w o l n o ­
śc i  i okrucieństw w oszukanego  i prze: 10 roz juszonego  de­
spoty.  Luitensdarfer  należał  do tych którzy u. . . .  dli na okrę ­
ty. Na  ty m gdz i e  on s ię zna yd o w a ł ,  . .owonz i ł  iako  pu łk o ­
w n i k ,  po p ły ną ł  w ięc  na n im,  przez M ol l ę  do Syp.kuzy .  Z  
Syraknzy udał  s ię do Albani i  zw iedz iony po  ̂ drodze Korfu  
i  S a lo nę  by s i ę  przez l isty d o w ie d z i - ł  o syni e pierwszego'  
m a ł ż e ń s tw a ,  którego zos ta wi ł  był  w ' rolu.  L e u  iak tyl ­
ko  w y l ą d o w a ł ,  Turcy  pojmal i  g o , iako odszcze^pienca i s k a ­
zal i  na n i ewo ln ika .  W  smutny.n swoiem po łożen iu  ratuwaf  
s i ę  l e czen iem chorych m aj tk ów  w ciągu podróży,  Oprócz  
l e g o  t ł ómaczył  s i ę ,  i ż  dla tego  w woysku  Amerykańskiem w  
Afryce przyiąt  był  ubiór i obyczaie  tego  o s o b l iw sz eg o  lud*  
na z a ch o d z i e ,  pon ieważ  są d z i ł ,  iż konieczność  zmusza ła  go> 
do tego  o sz u k a ń s tw ą ,  i że  móg ł  grać rolę Amerykan ina nia  
myś ląc  po Chrześciańsku.  P o w o l i  obchodzono  się z  nim 
g o d n i e y , a  nakoniec puszczono go  zupe łni e  na w o ln o ść ,  in­
ko  prawego  muzułmana.  W n e t  .r dząc s ię wo lnym udał  
s i ę  do Palermo, gdzie dłu gi  czas  żył  z i edną p iękną  Sycj>
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l i an ką .  Prav Ie o tym cz as i e ,  pomimo opo-u Ferdynanda  
I V  i  A n g l i k ó w  groz i ł  n ow y  Król  zdobyć em S ycy l i i ,  a  gd y  
I«e:. lensdorfer nie  m óg ł  sobi e u  Francuzów ob iecywać  nic do ­
brego  było i e go  życzen iem pop łynąć  do Ameryki .  —  Gdy  
atol i  iako podróżny na żaden  okręt  dostać  s i ę  nie  m ó g ł ,  
udał  s i ę  za  maytka i ws iad ł  na  ieden okręt  przeznaczo ­
ny do Sa l em  w  pańs twie  Massachusset t s .  —  T a m  nauczy ł  
s i ę  s łużby  inorskiey i zos ta ł  wkrótce  bardzo zręcznym ma­
rynarzem,  W y l ą d o w a ł  w  Sa l em w Grudniu 1809 r. i  uda ł  
s i ę  natychmi ast  do da w n eg o  przyjaciela sw o ie g o  i  t owa rzy ­
sza  broni do Brimfiele ,  przy ią ł  g o  ten n a y g o ś c i n n ie y , a  op a ­
trzy w sz y  św iadec twy  w zg l ęd n ie  wa lecznośc i  i e g o ,  i poczy ­
nionych z i ed no czo ny m Stano m u s ł u g ,  od es ł a ł  g o  do W a s -  
s i n g to n u ,  aby s i ę  tam do prezydenta i  sekretarza  Stanu  u-  
dał.  Urzędn ik  ten odprawi ł  go  z n o w u  do sekretarza  woyny ,  
a tak d ługo  ż y ł  w  kraini e błogi ch nadziei .  Z  p ow odu  c ią ­
g ł e g o  posyłania  g o  od iedney osoby do drugiey  dał  s i ę  p o ­
znać Panu  Latrobe,  nadzorcy budowy  publ i czney,  ’ .nial sp o ­
sobność  okazan ia  swo iey  zdolnośc i  w  min i s t er s tw ie  rysu n­
k ó w  i inżynieryi  tak d a l e ce ,  iż  g o  ten w z i ą ł  n ie iako pod  
s w o i ą  opiekę.  T am  więc  ży ł  niby i ako  nadzorca kancel l a-  
ryi  umi eszczony  w  i ednym z próżnych gm ac hów  Capitol ium.  
T a m  był  sobi e  sam kucharzem,  sam s ł u g ą  i po święca ł  s i ę  pra­
w i e  każdemu zatrudnieniu p o czą w szy  od s zycia b u t ó w ,  i ł a ­
pania  p tak ów ,  aż  do zdeyu iowania  planów i map nkładania.  
T e n  nadzwyczayny  c z ł ow ie k  ma prawie  5 stóp i 10 cal i  w y ­
so k o śc i ,  c iemnych i czarnych oczów ,  i brunatney cery  
na  t w a r z y , wzrok  i ego  i e s t  ż y w y , a c z łonk i  i e go  nad z w y -  
czay  ru ch aw e ,  i  s i ln e ,  c zo ło  w y s o k i e ,  rysy twarzy pe łn e  
w yra zu ,  a postać  huderlawa.  Przy tych darach natury po­
trafi ł  on ko l eyn o  i zpozorną  nie  pospo l i t ą  ł a tw o ś c i ą  grać  
ro l ę  żyda ,  ch rze śc i an a , i m u z u ł m a n a ,  { żołnierza,  metra* i ę -  
z y k a ,  inż yn iera ,  ek o n o m a ,  kuglarza ,  kupca i derwi sza .  Od­
ma w ia  mod l i twy ż y d o w s k ie ,  z b ieg ło śc ią  i wpr awn ośc ią  ra­
b in a ,  i w szy s tk i e  prawie  t ex ta  a lkon inu przywodzono  Arab­
ska  z gor l iw oś c ią  muf tego.  N a  dokończen ie  o godnym u-  
wagi  za w od z i e  życia i ego p o w i e m y ,  ż e  kongres  A m er y ka ń ­
ski  na przedstawien ie  Pana  B r a d l e i , który nadzwyc za yną  h i-  
s foryą iego  przed senatem opowiada ł ,  uchwal i !  dla n i ego  pół  
S e k e y i ,  to ies t  320  morgów  ( a c r e s ) z i em i ,  a od pi ętnast ego  
T tr z eś n i a  1801 aż do t egoż  dnia 1805 pensyą  kap itańską i a ­
ko za czas w którym był  Adjutantem i Inspektorem przy w o y -  
sku Amery kańskióm w Egipc i e  na brzegach Afry ki L e i s t e ns -  
dorfer; ma dopiero lat  5 8 ,  i i eże l i  będzie  inial ochotę  prowa­
dz ić  daley takie życ i e ,  zw aż a i ą c  i ego  s i l ę  i zdrowie  dostar­
czy nie i ednemu p ismu materyi  do B ijograf i i ,  i aki ch ma ło  
na śn i e c i e . ------------------------------------------


